
TYGODNIOWY DODATEK „GŁOSU“ * Poznań, 18 1 1959 * ROK IX Nr 56

Z myślą o przyszłości
„Czterdzieści lat pracowałem nad odrzutową rakietą nośną i my- 

ślałcm, że spacerek na Marsa odbędzie się za kilkaset lat. Ale 
czasy się zmieniają, Wierzę, żc wielu z was będzie świadkami 
pierwszej pozaatmosferycznej podróży...”

Te słowa wypowiedział z 
górą pół wieku temu 
Konstanty Ciołkowski, syn 

Polaka i Rosjanki, którego ta­
lent i pracowitość ufundowa­
ły teoretyczne podwaliny pod 
astronautykę.

Chociaż było oczywiste, że 
radzieccy astronauci nie spo­
czywają na laurach i przygo­
towują światu nową niespo­

Taki widok ujrzy człowiek, który wyląduje na Księżycu. 
Kiedy to nastąpi? Ostatnie sukcesy astronautyczne każą 
przypuszczać, że już nasze pokolenie będzie świadkiem 
tego wydarzenia. Obecnie główną trudność stanowi pro­
blem przystosowania organizmu człowieka do lotów mię­
dzyplanetarnych (przyspieszenie) oraz sprawa wylądo­

wania i powtórnego startu z Księżyca.

dziankę, udany start pierw­
szej sztucznej planety prze­
szedł wszelkie oczekiwania. 
Stosunkowo bardzo duży po­
jemnik z aparaturą badaw­
czą, doskonała precyzja wpro­
wadzenia pojazdu na możli­
wie najkorzystniejszą orbitę, 
śmiałe ustalenie daty startu 
— bynajmniej nie w czasie 
najdogodniejszego położenia 
Księżyca — oto co zadziwiło 
uczonych. Ponadto radzieccy 
cybernetycy pokazali swój 
lwi pazur (konkretniej: skon­
struowanych przez siebie 
sztucznych mózgów), w re­
kordowym tempie dokonując 
obliczenia orbity pojazdu. 
Zadanie wykonane w ciągu 
2 godzin przez radzieckie ma­
szyny cybernetyczne (w tem­
pie rozwiązywania 2 tysięcy 
równań na sekundę) zajęło­
by biegłym rachmistrzom 
całe lata...

Można przypuszczać, że 
wystrzelenie pierwszej sztucz 
nej planety miało nastąpić w 
sam Nowy Rok. Jednodniowe 
opóźnienie startu zostało spo­
wodowane okolicznością nie­
zależną od jej twórców: po 
prostu zawiniło Słońce. W dniu 
Sylwestra bowiem i przez cały 
.Nowy Rok, wskutek erupcji 
słonecznych, szalała na Ziemi 
burza magnetyczna. W tych 
warunkach sygnały nadawane 
z rakiety mogłyby ulec poważ­
nym zakłóceniom. Natomiast 
nazajutrz odbiór był znako­
mity.

W porównaniu z pośpiechem 
czterech amerykańskich prób 
(z których pierwsza i trzecia 
zakończyły, się zupełnym fia­
skiem, a dwie pozostałe osiąg­
nęły tylko częściowy sukces, 
daleki od zamierzeń) triumf 
radzieckiej astronautyki wska 
zuje, że uczeni ZSRR przygo­
towywali się do startu rakiety 
niezwykle dokładnie i ze spo­
kojem, nieocenionym przy te­
go rodzaju eksperymentach.

Moim zdaniem, oprócz po­
śpiechu zaważyły tu zbyt wy­
górowane ambicje. Rząd i ar­
mia USA zdawały sobie spra­
wę, że jeśli uda im się zdobyć

prymat w wystrzeleniu rakiety 
księżycowej, to uczeni radziec­
cy prędzej czy później wy­
puszczą analogiczną rakietę, 
tylko wielokrotnie większą, a 
przez to lepiej wyposażoną. 
Stąd wzięły się pospieszne u- 
siłowania Amerykanów, aby 
ich pojazd okrążył Księżyc i 
wrócił na Ziemię. Jest to 
przedsięwzięcie niezwykle tru-

dne z technicznego punktu wi­
dzenia.

Mógłby ktoś sądzić, że Zwią­
zek Radziecki wystrzelił ra­
kietę z takim samym zamia­
rem. Ale prędkość nadana tej 
rakiecie i tor, po jakim pole­
ciała w przestworza między­
planetarne, mijając Księżyc w 
odległości zaledwie 7000 km 
(a więc w warunkach niezwy­
kle dogodnych dla dokonania 
tych badań srebrnego globu, 
które nie wymagają lądowania 
na jego powierzchni) — u- 
twierdza w przekonaniu, że lot 
rakie'ty odbył się dokładnie 
tak. jak zaplanowali jej twór­

TWARZ 
KOBIETY 

(przed obrazem na wystawie)

Pomalowano ci twarz plamami nieba i ziemi 
ułożonymi w kształt nosa oczu i ust 
biel oblicza zastąpiono kolorami twarzy 

mówisz ziemią 
śmiejesz się niebem 
żyjesz myślą
słabymi nerwami niespokojnego człowieka 

gubisz swoje oczy w usilnym patrzeniu 
zdziwiona zdziwieniem przechodzących ludzi 
nie potrafisz się uśmiechnąć

Czesław Enriala

CISZA
Na rozchylonych wargach 
czytamy przyszłość 
potem ścieramy pilnie każdą literkę 
bojaźń zabiera ślad dotyku
i zawiesza w próżni w tysiącach

• wszechświatów 
cisza przechodzi i utrwala nas w bezruchu 
cisza zostaje i włącza najpiękniejszy śpiew — 
twoje serce uderza o ściany pokoju 
wtedy zburzonych leży tysiąc wszechświatów 
zostajesz wieczny najmniejszy wulkaniku 
w takim ogromnym świecie.

Fot. CAF.

cy. Bynajmniej nie chodziło o 
upadek rakiety na Księżyc. 
Taki obrót sprawy pociągnąłby 
za sobą roztrzaskanie przyrzą­
dów pomiarowych, a sam fakt 
uderzenia pocisku w srebrny 
glob — nie dałby nauce żad­
nych korzyści.

Opracowanie pomiarów do­
konanych przez aparaturę ba­
dawczą, zainstalowaną w gło­
wicy pierwszej sztucznej pla­
nety, oczywiście wymaga dłuż­
szego czasu. Dziś można po­
wiedzieć z całą pewnością, że 
wyniki te będą miały olbrzy­
mią doniosłość. Przede wszyst­
kim dowiemy się, czy Księżyc 
posiada własne pole magne­
tyczne i jak silne — co będzie 
decydującym przyczynkiem dla 
studiów nad istotą magnetyz­
mu w ogóle. Ponadto prze­
konamy się czy odkryte przez 
sputniki strumienie cząstek 
naelektryzowanych tylko ota­
czają Ziemię do wysokości kil­
ku bądź kilkudziesięciu tysię­
cy km, czy też są one zjawi­
skiem normalnym w przestwo­
rzach międzyplanetarnych. Ca­
łokształt tych danych będzie 
miał olbrzymie znaczenie dla 
ustalenia dalszych badań, 
związanych z przygotowaniami 
do lotu człowieka w otchłań 
Kosmosu.

A oto, co mówi prof. B. Ku- 
karkin, wiceprzewodniczący ' 
Światowej Unii Astronomicz­
nej:

NARESZCIE!
Pisaliśmy już we wtorkowym numerze „Głosu" o bezcennych skarbach narodowych, które 
wkrótce wrócą z Kanady na Wawel. Jednym z najbardziej znanych jest koronacyjny miecz 
królów polskich — Szczerbiec. Obecnie reprodukujemy dalsze pamiątki: oto kubek i pu-i 

char ze złota, olbrzymiej wartości artystycznej.
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Wraca także oryginał sławnej kroniki Anonima Galla.

„Już K. Ciołkowski wysunął cie­
kawą myśl, że Księżyc, z czasem 
może się stać głównym polem 
startowym dla lotów międzyplane­
tarnych. Rzeczywiście, po to by 
„oderwać się” od Księżyca, nie 
trzeba ani pokonywać gęstej at­
mosfery, ani rozpędzać rakiety do 
prędkości 11,2 km/sek. Tym samym 
ogromna ilość paliwa, niezbędnego 
dla nadania odpowiedniej szybko­
ści poszczególnym członom rakie-, 
ty, może być zaoszczędzona i wy-1 
korzystana w drodze — dla skory­
gowania prędkości lub kierunku’ 
lotu.”

Pierwsza sztuczna planeta, 
wprowadzona na orbitę około- 

"A

dw? fiin Wttńbcr.’ włcalur
słoneczną, ma zielone światło 
do wiecznego lotu: może krą­
żyć miliony, miliardy lat, raz 
na 15 miesięcy obiegając 
Słońce. Jak długo będzie krą­
żyła samotnie? Błyskawiczne 
postępy astronautyki każą 
przewidywać, że tych samot­
nych obiegów będzie zaledwie 
ki Iks

Andrzej TREPKA

... jeden z najstarszych za­
bytków piśmiennictwa pol­
skiego — kronika Wincen­

tego Kadłubka ...

...oraz modlitewnik królowej Bony z początku XVI w. 
Mamy nadzieję, że pozostałe skarby naszej kultury, jak 
sławne wawelskie arrasy — również wrócą do kraju.



Eugeniusz Kobyłecki

Doktor Jodłowska ubrała biały, 
pachnący mydłem płaszcz, 
pozapinała długi* rząd płó­
ciennych guzików i podeszła 
do lustra. Była zadowolona, 
że nie usłuchała Witolda i 

dała się ostrzyc po męsku. Ciekawe jak 
zareaguje? Ż uśmiechem odeszła od 
umywalni i włożyła do kieszeni leżące 
na biurku słuchawki. Przez chwilę pa­
trzyła w otwarte okno, za którym roz­
łożysty kasztan rzucał ogromny cień.

Zalany powodzią światła korytarz 
błyszczał bardziej niż zwykle. W dy­
żurce jedna z sióstr nalewała do kie­
liszków lekarstwa, druga, z niebieskim 
paskiem na czepku, rozpuszczała peni­
cylinę.

— Spokój dziś, pani doktor. Żeby tak 
cała niedziela...

Podczas wizyty nie ukrywała zado­
wolenia. Rozmawiała z chorymi dłużej, 
niż zwykle, o sprawach błahych, nie 
mających chwilami nic wspólnego z 
obchodem. Zlecenia zaordynowane 
przez nią wypływały — zdaniem pielęg­
niarki — więcej z fantazji niż z koniecz­
ności. Zapisała je jednak w zeszycie, by 
nie zapomnieć. Podane musiało być 
wszystko, nie wyłączając winka pepsy- 
nowego, które bardziej smakuje niż po­
budza apetyt.

Obchód był skończony. Lekarka już 
była przy drzwiach, gdy zauważyła nie­
tknięte śniadanie na stoliku chorego w 
ostatniej sali.

— Czemu pan nie je? — zapytała. — 
Czy coś dolega?

-r- W nocy było otwarte okno. Nie 
mogę dobrze otworzyć ust.

— Kiedy pan to zauważył?
— Rano.
Podeszła bliżej i pochyliła się nad 

chorym.
— A jak z szyją? — zapytała, ujmu­

jąc rękami tył głowy.
— Coś sprzeciwia się w środku. 

Trudno zginać.
Okryła chorego kołdrą.

Do dyżurki wszedł doktor Nawrot.
— Już myślałem, że koleżanki nie 

zastanę — powiedział.
Odwróciła się.
— Właśnie chciałam dzwonić do pa­

na. Mamy tężec!
— Kiedy pani stwierdziła?
— Przy obchodzie.
— Któryś z operowanych?
— Nie. Przyjęty trzy dni temu. Rol­

nik. Skaleczył widłami prawą stopę. 
Nie bolało, więc zlekceważył. Dopiero, 
gdy zaczęło ropieć, zgłosił się do nas, 
gdyż tam gdzie mieszka, nie ma le­
karza.

Doktor Nawrot zaczął z namysłem 
wycierać okulary.

— Co pani proponuje? — zapytał po 
chwili.

— Najlepiej byłoby postąpić rady­
kalnie. Lecz decyzja należy do pana.

— Amputacja nic nie pomoże — mó­
wił wolno Nawrot. — Wiem to z prak­
tyki. Oczyścimy ranę i trzeba pomyśleć 
o tracheotomii, by nie było z tym póź­
niej kłopotu.

Milczeli, wsłuchując się w tykanie 
elektrycznego zegara.

— Czy otrzymał surowicę?
— Jeszcze nie.
— Proszę polecić, by lekarz dyżurny 

przyniósł z apteki większą ilość i zaraz 
podać. Trzeba także powiadomić sio­
strę operacyjną. Zajrzę przez ten czas 
do chorego,. Na której leży sali?

— Trzysta trzy.

Blok operacyjny mieścił się na trze­
cim piętrze, zajmując większą część 
skrzydła. Wyłożone zielonymi kaflami 
ściany, przyjemnie zgięty w półkole ko­
rytarz — to wszystko wyglądało bardzo 
spokojnie. Ściany błyszczały łagodnie 
w słońcu, które podeszło na wysokość 
szerokich okien.

Pyrz leżąc na wózku, rozglądał się 
dokoła. Przy jednej ze ścian stały 
ciężkie stoły. Jeszcze nigdy nie widział 
takich. Rozkraczone u dołu, z pedałami 

i mnóstwem kółek po bokach, nie wy­
glądały zachęcająco.

Owinięty dzwoniącą w uszach ciszą, 
czekał, denerwując się coraz bardziej.

Do przygotowalni wszedł lekarz. 
Pyrz nie znał go nawet z widzenia.

— Jak się pan czuje?
— Nie nadzwyczajnie — odparł, pa­

trząc podejrzliwie na rękę, trzymającą 
podłużną' kasetkę.

— Zmierzymy tylko ciśnienie...
Nie trwało to długo. Stojąca obok 

pielęgniarka podeszła do zamkniętych 
drzwi i rozsunęła je szeroko. Pyrz skur­
czył się na noszach, jakby przed chło­
dem, który niespodzianie wtargnął pod 
kołdrę.

Po chwili leżał już na twardym stole, 
pośrodku obszernej sali. Ostry zapach 
drażnił mu nozdrza i kurczył żołądek. 
Przymknął oczy, by nie patrzeć na 
ciężkie tace, pełne lśniących narzędzi. 
Czekał, wsłuchując się w przytłumioną, 
dochodzącą gdzieś z boku rbzmowę.

— Na noc nie może zostać bez su­
rowicy! — rozpoznał głos lekarki. »— Z 
tego, co przyniósł dyżurny, nie zostało 
nawet ampułki.

— Niepotrzebne komplikacje — u- 
słyszał męski głos. — Farmaceuci zmy­
ją głowę. Lecz jakoś trzeba wybrnąć 
z sytuacji. Pożyczymy z sąsiedniego 
szpitala. Zajmę się tńn zaraz po za­
biegu. Samochodem nie potrwa długo.

Pod powiekami chorego zaczęły prze­
suwać się cienie nabierając material­
nych kształtów. Franka z dużym, doj­
rzałym już prawie brzuchem krząta się 
po izbie. Doktor powiedział, że to po­
ważna choroba. Różnie może się zda­
rzyć. Jeśli nie przetrzyma, na Frankę 
spadnie niemały obowiązek. Będzie 
musiała wszystkiemu radzić sama. Na 
babę z taką kupą drobiazgu nikt się 
nie. pokusi. Z rodziną był: zrośnięty:jak 
drzewo z liśćmi, jak kamień z ziemią. 
Poza nią nie istniało już wiele.

Skąpe światło rozlało się po kątach 
i po suficie, spłynęło na porozstawiane 

Rys. Ł. Kopczyński

pod ścianami sprzęty. Lekarka po­
deszła do łóżka i przez chwilę przyglą­
dała się twarzy chorego. Udręczona i 
zarośnięta nie była już podobną do tej 
sprzed kilku godzin. Uśmiechała się 
wykrzywionymi skurczem wargami. 
Długi, upstrzony piegami nos sterczał 
bezradnie, a nieco wyżej, pod lukami 
brwi patrzyły ciężkie, nieruchome oczy. 
Poczuła się w jakiś dziwny sposób 
współwinną za cierpienie tego człowie­
ka. Uczucie to nie ustąpiło jak wiele 
innych, zostało w niej, budząc niepo­
kój. Ujęła wilgotną rękę i spojrzała 
na zegarek. Tętno było zadowalające. 
Przechodząc korytarzem, zatrzymała się 
koło otwartego okna. Widok brudnych, 
stłoczonych w ogromną bryłę kamienic, 
nie podziałał odprężające. W gabinecie 
poderwał ją dzwonek telefonu.

— Surowicę oddałem portierowi. 
Proszę odebrać.

— Dziękuję. Długo pan nie wracał...

— M usiałem obszukać całe miasto — 
w głosie lekarza wyczula rozdrażnie­
nie. — Nie tylko szpitale, lecz nawet 
apteki dyżurne nie mają tego leku. Do­
piero na peryferiach znalazłem. Nie­
wiele tego. Jutro trzeba będzie starać 
się od nowa. Nie rozumiem, przecież 
to karygodne niedbalstwo...

Pyrz trząsł się jak w febrze. Lekar­
ka odniosła .wrażenie, że jest to roz­
paczliwe szamotanie się napadniętego 
w ciemnościach. Rozwieraczem uwol­
niła przygryziony i krwawiący język. 
Między szczęki wsunęła twardy tam­
pon z bandaża.

Po jakimś czasie drgawki ustąpiły.
Myślała, że będzie nieco spokoju, lecz 

atak wrócił. Patrzyła, jak wygięty nie­
naturalnie, zesztywniały, podrywa się 
raz po raz, jakby leżał na grzbiecie nie­
widzialnej, a wysokiej fali. W napię­
tych jak rzemienie .mięśniach kipiał ból.

Dopiero koło północy drgawki poczę­
ły wygasać. Przy chorym zostali dy­
żurni. Lekarka ciężko powłócząc no­
gami, próbowała odpocząć w gabinecie. 
Lecz sen nie przychodził.

Pyrz nie musiał zachorować.
Kilka razy proponowano jej wiejski 

ośrodek zdrowia. Odmawiała. Może 
teraz?...

■ O królowej Bonie w literaturze Hi­

storycznej pisano wiele, ale zav/sze 
fragmentarycznie. I to częściej źle niż 

dobrze. Słqd znaczna jednostronność 

w ocenie jej działalności.

Pielęgniarki pracowały w milczeniu 
nie ukrywając przygnębienia. Potem 
przyszła lekarka. Przy łóżkach zatrzy­
mywała się tylko, by spojrzeć na tem­
peraturę. Nie spała nocą — myślały. 
Z Pyrzem musi być kiepsko. I odcho­
dziła ich ochota prosić o tabletki prze­
ciwbólowe, albo syrop na kaszel.

— Źle pani wygląda — powiedział 
Nawrot.

Machnęła ręką.
— Co z chorym?
— Pogorszenie nastąpiło przed świ­

tem. Rozpoczęło się dusznością, która 
trzyma do teraz. Podałam strofantynę, 
lecz niewiele pomogła. Obecnie jest na 
tlenie. Gdyby była surowica...

— Nie nasza wina — przerwał ze 
złością-. Podszedł do biurka i spojrzał 
na ramkę ze spisem telefonów.

— Proszę Centralę Zaopatrzenia 
Aptek — powiedział do słuchawki.

— Niestety — brzmiała odpowiedź 
dyrektora — surowicy nie ma. Dopiero 
pod koniec tygodnia...

Twarz Nawrota poczerwieniała. Roz­
mawiał jeszcze chwilę.

— Obiecali sprowadzić z Warszawy. 
Pocieszmy się — samolotem nie potrwa 
długo — powiedział odwieszając słu­
chawkę.

— Jeżeli będzie...
Chwilę milczeli.

— Jak pan myśli —- przetrzyma? — 
spytała. Złożyła dłonie jak do modlit­
wy i wpatrywała się w twarz kolegi. 
„Postarzał się” przemknęło jej przez 
myśl.

W drzwiach stanęła pielęgniarka.

Oddech chorego był urywany i krót­
ki. Ciemny fiolet zabarwił duże, od­
stające uszy, wykwit! na wargach i 
twarzy. Wkrótce wystąpił także pod 
paznokciami.

— Przygotować adrenalinę! — po­
wiedział doktor Nawrot. Ręce mu 
drżały.

Pyrz obojętniał na wszystko. Nieru­
chomy i cichy patrzył ze skupieniem 
w róg pokoju, gdzie zbierały się cienie. 
Było ich coraz więcej.

Yygmunt I był człowiekiem 
^słabym, skłonnym do kom-' 

promisów; rezygnował z wielu 
prerogatyw swej władzy. Bo­
na i przybyli z nią doradcy 
italscy mieli inne pojęcie o 
władzy monarszej. Młoda kró­
lowa dostrzegła szybko zło, 
zagrażające państwu i rozpo­
częła rządy przede wszystkim 
od reform gospodarczych. Z 
niezwykłą wytrwałością za­
częła wydzierać zagrabione 
przez możnowładców dobra 
państwowe — i tu tkwi głów­
ne źródło fałszywej opinii, ja­
ką rozszerzali nienawidzący 
ją możnowładcy, oskarżając 
królową o intryganctwo i dzia­
łalność wynikającą jakoby z 
egoistycznych pobudek — jak 
skąpstwo, chciwość, zawiść.

Opinii tej z całą stanowczo­
ścią przeciwstawił się zmarły 
niedawno profesor uniwersy­
tetu wrocławskiego Władysław 
Pociecha w kapitalnym dziele 
swym pt. „Królowa Bona 
(1494—1557)”, którego tom 
trzeci ukazał się obecnie sta­
raniem Poznańskiego Towa­
rzystwa Przyjaciół Nauk (tom 
czwarty i ostatni jest obecnie 
w druku).

Autor wykazuje, te Bona przy­
czyniła się do podniesienia nie 
tylko gospodarczego, lecz także 
i kulturalnego kraju. Dzięki niej 
dwór królewski stal się na pół­
nocy Europy ogniskiem, z którego 
promieniowała kultura Odrodze­
nia. Tom trzeci dzieła Pociechy 
omawia stosunki gospodarcze na 
Litwie.

Walka z Albrechtem
Działalność jej szła w dwóch 

kierunkach: odzyskiwania zagra­
bionych dóbr państwowych i utwo­
rzenia prywatnego majątku dy­
nastii na Litwie celem uniezależ­
nienia Korony od możnowładców.

W akcji rewindykacyjnej Bona 
zetknęła się z polityką ks. Al­
brechta pruskiego, który — ko­
rzystając z nieuregulowanych 
granic państwowych pomiędzy 
Prusami i W. Księstwem — kon­
tynuował dzieło Rrzyżaków za­
garniania ’ ziem ńa wschodzie. 
Pierwszy spór graniczny wybuchł 
o miejscowość Koczyce. na teryto­
rium litewskim i 70 wsi w okolicy 
Jurborka na Żmudzi, które zagar­
nął książę pruski. Bona, po przy­
byciu na Litwę, natychmiast ode­
brała zagarnięte ziemie, które już 
książę Albrecht zdążył skolonizo­
wać, osadzając na nich około 30 
do 40 tys. chłopów. Od tego czasu 
zaczęła się walka o pogranicze li­
tewskie między księciem pruskim 
i królową, która trwała blisko 20 
lat. Do tego dołączyła się wojna 
z powodu celno-handlowych po­
sunięć Bony, zmierzających do 
powstrzymania niemieckiego par­
cia na wschód.

Sprawy Kowna 
i Niemna

Żywioł niemiecki, dzięki libe­
ralnej polityce Wielkiego Księcia 
Witolda, opanował w XV wieku 
Kowno, wyparł ludność miejscową 
i wziął w swe ręce zarząd miasta. 
Toteż Kowno stało się punktem 
wyjściowym Niemców do dalszej 
ekspansji na wschód. Bona, dzia­
łając za zgodą króla, utworzyła 
posterunki straży celnej na gra­
nicy i obłożyła towary pruskie 
wysokim cłem. Doprowadziło to 
do likwidacji przewagi niemiec­
kiej w 1532 roku. Książę Albrecht 
rozpoczął energiczne przeciwdzia­
łania, zyskując nieraz poparcie 
nie orientujących się w jego po­
lityce niektórych panów małopol­
skich- i wielkopolskich z Opaliń­
skim na czele, jednak Bona w 
obronie granic kraju zajmowała 
nieprzejednane stanowisko.

Gwałtowny spór powstał między 
nią a księciem Albrechtem o uj­

ście Niemna. Tereny, przez które 
płynie, przeszły — w spadku po 
Krzyżakach — na księcia pruskie­
go. Pozbawiło to Litwę ważnego 
połączenia z morzem, ponieważ 
skrawek Bałtyku, który posiada­
ła, jako nie połączony arterią 
rzeczną z krajem', nie miał więk­
szego wówczas znaczenia. Ponie­
waż istniały świadectwa, że daw­
na granica Prus nie przekraczała 
prawego brzegu Niemna, a książę 
Albrecht nie chciał wyrzec się uj­
ścia Niemna, Bona zabroniła Niem­
com przebywać i handlować na 
Żmudzi i nakazała im opuścić Lit­
wę do 29 września 1540 roku. Aby 
bronić się przed zakusami pruski­
mi, skupiła w swoim ręku całą 
niemal granicę polsko-litewską. 
Toteż nienawiść księcia pruskiego, 
obłudnie tajona w listach do Zy­
gmunta I, nie miała granic.

Spór inflancki
Jeżeli Bona zmierzała do odzy­

skania ujścia Niemna, tym bar­
dziej nie mogła dopuścić Hohen­
zollernów do opanowania ujścia 
Dźwiny i usadowienia się ich w 
Inflantach; a właśnie książę Al­
brecht, mając zaryglowane wrota 
na wschód w Litwie, zwrócił uwa­
gę na Inflanty jako na przyszły 
teren ekspansji niemieckiej. Chciał 
on wyzyskać ruch reformacyjny 
miast inflanckich dla utworzenia 
na Inflantach świeckiego księstwa 
pod rządami Hohenzollernów. W 
tym celu osądził swego brata Wil­
helma w 1529 roku na stanowisku 
za.stępcy arcybiskupa ryskiego z 
prawem następstwa po nim; Wil­
helm szybko stał się panem kilku 
zamków i umocnił swoje stanowi­
sko na Inflantach. Senat polski 
z pcdkanclerzem Tomickim nie zo­
rientował się w sytuacji i uzyskał 
poparcie króla dla Wilhelma. Jed­
nak Bona, działając pod wpływem 
mądrych rad Jana Dantyszka, se­
kretarza królewskiego, nakłoniła 
Zygmunta I do cofnięcia poparcia 
Wilhelmowi i zmiany polityki pol­
skiej w sprawie inflanckiej. Tak 
więc Albrecht po raz drugi po­
niósł porażkę. Tym usilniej wró­
cił do rozszerzania wpływów tery­
torialnych kosztem Litwy, ale 
znów bez powodzenia: Bona szyb­
ko zaczęła obsadzać kolonistami 
żmudzkimi pogranicze. Dochodziło 
często do krwawych zatargów gra­
nicznych, lecz ostatecznie ekspan­
sja pruska została zahamowana.

Gdy jednak w walce z księciem 
Albrechtem królowa miała popar­
cie magnatów litewskich, nie zna­
lazła go gdy chodziło o wydziera­
nie zagrabionych domen państwo­
wych. Rody Gasztoldów, Radzi­
wiłłów, Czartoryskich i Baców 
przywłaszczyły sobie ogromne po­
łacie kraju. W walce z nadużycia­
mi magnatów zdołała tyle tylko 
uczynić, że przez zarządzenie opi­
sania i oszacowania nieruchomo­
ści ziemskich, ujawniła jaskrawe 
nadużycia magnaterii litewskiej.

„Królowa — pisze W. Pocie­
cha — nauczona doświadcze­
niem i znając z tradycji ujem­
ną, rozkładową rolą, jaką ode­
grał iu królestwie neapolitań- 
skim wybujały feudalizm i 
wzrost potęgi magnatów, co 
przyczyniło się do upadku jej 
ojczyzny, świadomie i celowo 
dążyła do złamania przewagi 
wielkich rodów i położenia 
kresu, rozwijającej się coraz 
bardziej, feudalizacji społe­
czeństwa.”

Rola Bony niedostatecznie i 
często mylnie dotychczas oce­
niana, znalazła bezstronną o- 
cenę_ współczesnego historyka 
— W. Pociechy, który, analizu­
jąc jej rządy ze stanowiska 
nowych metod badawczych, 
przedstawia Włoszkę jako mą­
drą, zapobiegliwą monarchinię, 
która, jak pisze, „przywiązała 
się szczerze do swej przybra­
nej ojczyzny, i chciała przy­
sporzyć jej jak najwięcej po­
tęgi i blasku w Europie”.

Henryk BARAŃSKI
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W nadchodzącym pięcie 
leciu przemysł farmaceu­
tyczny nastawia się przede 
wszystkim nh uredukcję 
antybiotyków, witamin, sul­
famidów o przedłużanym 
okresie działania, salicyla­
nów', pyrazolonów, środków
do rentgenodiagnostyki itd. 
Produkcję antybiotyków 
planuje się w 
Pabianicach Krakowie,
przy czym rozmiary jej po­
zwolą nie tylko pokryć w 
pełni zapotrzebowanie an­
tybiotyków w kraiu, ale i 
przeznaczyć pewne ilości na 
cele paszowe. Wzrost pro­
dukcji witamin pozwoli na 
poważne ograniczenie im­
portu w tej dziedzinie (np. 
produkcja witaminy „C” 
wzrośnie w tym okresie 
dwukrotnie).

W ZSRR zamierza się 
wybudować 17 dużych elek­
trowni na gazie ziemnym o
łącznej zainstalowanej
mocy 11.400 MW, co pozwo­
li uzyskać duże oszczędno­
ści w nakładach inwesty­
cyjnych (eksploatacja gazu 
ziemnego jest tańsza od 
eksploatacji węgla). Oblicza 
się, że łączne oszczędności 
wyniosą tu 9.600 min. rb.

ZOFIA CASANOVA
(IF pierwszą rocznicę śmierci)

Tl ok temu, 16. I. zmarła 
w Poznaniu wybitna 

poetka hiszpańska, prawie 
nikomu, prócz grona najbliż­
szych przyjaciół, nie znana, 
serdeczna przyjaciółka Pola­
ków i Polski — Zofia Casa- 
nova-Lutosławska.

Urodziła sie w 1862 roku w 
Almeiras kulo Corunii— w 

północnej części Hiszpanii. W 
dziesiątym roku życia przeno­
si się do Madrytu. Traci w 
tym czasie ojca, którego 
śmierć bezpośrednio inspiruje 
pierwsze utwory poetyckie. 
Debiutuje w roku 1880, w dwa 
lata później wydaje tom wier­
szy „Poesias”, zyskując duże 
uznanie wielu wybitnych poe­
tów. Książkowy debiut docze­
kał się również nieczęstego w 
tamtych czasach wyróżnienia 
— nagrody od króla hiszpań-, 
skiego Alfonsa XII.

W 1887 roku przyjeżdża do 
Madrytu wybitny filozof pol­
ski, świetny znawca Platona 
— Wincenty Lutosławski. W 
tym samym roku zawiera z 
Casanoną związek małżeński 
i oboje wyjeżdżają do Polski 
— do Drozdowa pod Łomżą. 
Zaczyna się okres życia po­
dróżniczego, gdyż Lutosławski 
jako ceniony naukowiec za­
praszany jest często na wy­
kłady przez zagraniczne uni­
wersytety. Tak więc kolejno: 
Dorpat, Moskwa, Kazań — 
stają się miejscami zamieszka 
nia Lutosławskich; potem 
Madryt, wreszcie, w 1900 r, 
Kraków. Tu obejmuje Luto­
sławski katedrę filozofii _ na 
Uniwersytecie Jagiellońskim.

Spokojny i zrównoważony 
okres krakowski nie znamio­
nuje się jednak intensywną 
pracą twórczą, przeciwnie — 
intensywnym życiem towarzy­
skim; rozwijało się ono w 
czasach krakowskiej cyganerii 
bardzo bujnie. W mieszkaniu 
Sewerów, rzadziej Lutosław­
skich, spotykali się przy 
szklance herbaty: Reymont, 
Kasprowicz, Wyspiański, Tet­
majer, Miciński, Przybyszew­
ski, Rydel, cała rodzina Kos­
saków, Weisenhoff, Asnyk, 
Tadeusz Pawlikowski, rzeź­
biarz Madejski.

Z Krakowa przenosi się 
Casanova na dwa lata do War 
szawy, gdzie poznaje Henry­
ka Sienkiewicza, potem do 
Madrytu. Jest to czas wzmo­
żonej pracy twórczej. Casa- 
nova wydaje dwa duże tomy 
wierszy: „Fugazis” i ^.El can- 
zionero de la dicha'. Tom 
ostatni poetyckimi dedykacja­
mi oraz wierszami pochwal­
nymi poprzedzili tacy poeci, 
jak Francisco Viilaespesa, Ma­
nuel Machado, Goy de Silna, 
Antonio Rey Soto. Jest to

Przyczyna katasfroF samochodowych 
tkwi w nieopanowanych emocjach kie­
rowców - twierdzi wychodzący w Chicago 
„Kiwanis Magazine“.

Dyskusyjna, ale ciekawa opinia 
amerykańskiego pisma

C zło wiek siedzący w fote­
lu z gazetą w ręku ze 
smutkiem kiwa głową 

czytając o wypadkach samocho 
dowych. Jest on przekonany, 
że tylko nieuważni głupcy i 
niepilnowane dzieci są przy­
czyną katastrof. Ale ten sam 
człowiek siadając przy kiero- 
wnicy natychmiast zmienia się 
nie do poznania. Od razu sta­
je się podniecony, rozdrażnio­
ny i napastliwy: wszyscy prze 
chódinie są dla niego nieprzy­
tomnymi wariatami, inni sa- 
mochodziarze — złośliwą kon­
kurencją.

Bowiem dla bardzo wielu 
współczesnych luorl prowadzę 
nie samochodu jest sposobno­
ścią dla wyzwolenia uczuć, 
które w codziennym życiu mu 
szą być głęboko ukryte i tłu­
mione. Dopóki władze, odpo­
wiedzialne za bezpieczeństwo 
ruchu, nie zwrócą uwagi na tę 
stronę zagadnienia, dopóty 
trwać będzie rzeź na szosach. 
Ani lepsze prawa, ani lepsze 
drogi, ani lepsza kontrola, 
znakowanie, czy szkolenie kie 
rowców — nic to nie pomoże.

Zastanówmy się, po co lu­
dzie kupują samochód?

Jeżeli ktoś zaczmie wam tłu 
maczyć, że dla wygody, dla 

również czas ożywionej pracy 
społecznej. Casanoua zakłada 
„Comite de higiene popular”, 
którego zadaniem była popu­
laryzacja kultury zdrowia i 
pomoc rodzinom robotniczym. 
Otrzymuje za tę pracę odzna­
czenie — Wielki Krzyż Do­
broczynności a niedługo potem 
za działalność literacką — 
Wielki Krzyż Alfonsa XII.

Podczas I wojny światowej 
Casanoua spełnia funkcję sa­
nitariuszki frontowej na fron­
cie wschodnim, jednocześnie 
Zaś jest sprawozdawcą wojen­
nym dla madryckiego dzien­
nika „ABC”. Przez kilkadzie­
siąt lat będzie później do tego 
dziennika pisać „Kroniki z 
Polski”.

Przebyraając przez cały 
czas wojny na terenach Rosji 
jest Casanoua naocznym 
świadkiem rewolucji paździer 
nikowej, najpierw w Pe­
tersburgu, gdzie ma spo­
sobność poznać Trockiego, 
potem w Moskwie.

Niebezpieczne chmury zbie­
rające się na przełomie lat 
dwudziestych i trzydziestych 
nad Hiszpanią sprowadzają 
poetkę do ojczyzny. Zmienne 
koleje wojny a szczególnie 
tragiczna obrona Madrytu, 
odbiły się w wierszach w cza­
sie tym powstałych — gorzkim 
refleksem.

Wybuch II wojny światowej 
zastaje poetkę w Warszawie. 
Spędza tu Casanoua całą oku­
pację, pisząc wzruszające 
swoim autentyzmem pamiętni­
ki. W różnorodnej i obfitej 
twórczości wybitnej poetki 
zajmą one zapewne miejsce 
czołowe, obok „Poesias”, „Fu­
gazis”, „El canzionero de la 
dicha”, obok „Masgue mor”, 
„Amores y confidencias”, „El 
pecado”, En la corte de los 
Zares” i innych.

Od roku 1945 stałym miej­
scem zamieszkania Casanooy 
był Poznań. Gdy Ją tu nie­
spełna półtora roku temu od­
wiedziłem, powiedziała, iż Jej 
nieśmiałym życzeniem jest, 
żeby Polacy dowiedzieli się o 
Jej do nich i wszystkiego co 
polskie sympatii i przyjaźni 
i — żeby móc raz jeszcze od­
wiedzić daleką ojczyznę. Nie­
stety, śmierć przekreśliła to 
ostatnie marzenie, nie pozwo­
liła. dokończyć kolejnego listu 
z Polski, przerwała w poło­
wie mowy zamysł wiersza.

Zostało puste miejsce, któ­
rego nie wypełni żadne, 
choćby najobszerniejsze wspom 
nienie. To miejsce wypełnić 
mogą tylko przekłady wier­
szy, Jest ich, niestety, bardzo 
mało.

Marian GRZESCZAK 

ułatwienia sobie życia — nie 
wierzcie muf Samochód kupu 
je się przeważnie dlatego, że 
posiadanie samochodu stwa- 
iza poczucie wyższości, lep- 
szości i daje możność pełniej­
szego wyżycia się.

Mężczyzna w naszych cza­
sach pracuje na ogół w wa­
runkach mało sprzyjających 
wykazaniu jego męskości. Ale 
siedząc przy kierownicy sa­
mochodu, kierowca w mniej­
szym lub większym stopniu 
czuje się jak średniowieczny 
rycerz na turnieju: wszystko 
zależy tylko od niego, od jego 
siły, zręczności, odwagi, jego 
zdolności ryzyka,

Zwróćcie uwagę na różnicę 
między prowadzącym samo­
chód mężczyzną a kobietą — 
szoferem. Kobieta jest pow­
szechnie uważana za gorszego 
kierowcę. I z punktu widzehia 
techniki jest rzeczywiście gor
®®W O®

Teatr Nowy w Poznaniu 
wystawił jako pierWszy w 
Polsce sztuką Jacąuęs Au- 
diberti „Krąży zło” w reży­
serii i inscenizacji Juliana 
Byrskiego i Antoniego Tos­
ty. Przekład Marii Bech- 
czyc-Rudnickiej i Konrada
' Eberhardta.

Na zdjęciu: M. Dorniński 
(król Celestyn), St. Niwiń­
ski (marszałek dworu) i M.

Okopiński (porucznik).
CAF 

Piłka Kolumba
Gumę znali już Indianie —■ nauczyli 

nawet gry w piłkę uczestników wy­
prawy Kolumba. Nazywali ją „cahu- 
chu”, skąd wywodzi się późniejsza na­
zwa „kauczuk”. -Rozdziału dwóch po­
jęć „guma” i „kauczuk” dokonano do­
piero w XIX wieku. Wówczas to od­
krycie Goodyeara (pierwsza próba wul­
kanizacji kauczuku) wprowadziła ten 
surowiec do powszechnego użytku. 
Wulkanizacja stała się następnie pod­
stawowym procesem przemysłu gumo­
wego.

Pierwszy telefon

Pierwszy telefon został opatentowany 
w 1876 roku przez Amerykanina Gra­
hama Bella. Miał tylko jedną słuchaw­
kę, służącą na przemian do mówienia 
lub słuchania, pracował bez baterii, na 
energii fal' głosowych i... nie mógł być 
używany do porozumiewania się na 
dalszą odległość.

Zaledwie 138 lata temu

Parowóz, jako środek lokomocji zo­
stał wykorzystany po raz pierwszy w 
Anglii w 1825 r. przy otwarciu pierw­
szej angielskiej linii kolejowej. Pierw­
szy parowóz na nowo otwartej linii ob­
sługiwał sam Stephenson.

Drewniany samochód

Pierwszym w historii samochodem 
był drewniany wóz Markusa, który w 
1876 roku ukazał się na ulicach Wied­
nia. Samochód ten był napędzany przy 
pomocy małego silnika benzynowego.

Ujarzmienie wody
Po raz pierwszy podporządkowali 

wodę celom gospodarczym Sumerowie, 
lud zamieszkały na terenach Mezopo­
tamii, któremu uczeni przypisują stwo­
rzenie najstarszej ze znanych kultur. 
Sumerowie umieli kopać kanały na­
wadniające, przy pomocy których wy-

Z DZIEJÓW
WIELKICH 

WYNALAZKÓW

korzystywali wody Tygrysu i Eufratu 
do użyźniania swoich pól.

Już po Sumerach stosowali gospo­
darkę wodną mieszkańcy Babilonii, a 
od nich dopiero „zapożyczyli” swoje 
kanały Egipcjanie. Ci ostatni uzupeł­
nili je różnymi urządzeniami, jak żu­
rawie, czy koła czerpakowe, za pomocą 
których przelewali wodę, doprowadza­
jąc ją z Nilu do wyżej położonych miej­
scowości.

Dlaczego linotyp jest linotypem?

Pierwszy linotyp został wynaleziony 
przez zecera „New York Tribune” — 
Mergenthalera w 1886 r. Nazwę swoją 
zawdzięcza... radosnemu okrzykowi wy­
dawcy: „a linę, o’typei”, co oznacza:

szym kierowcą. Kobieta przy 
kierownicy jest mniej pewna 
niż mężczyzna, łatwiej ją spe­
szyć, łatwiej zastraszyć. Lecz 
mimo to kobiety mają o po-
Iowę mniej wypadków na szo 
sie niż mężczyźni. Dlaczego 
więc kierowca technicznie gor 
szy jest o tyle lepszy pod 
względem bezpieczeństwa? Dla 
tego — odpowiada amerykań­
ski autor — że kobieta dba 
o siebie, o swego męża i o swo 
je dzieci, które albo jadą z 
nią w samochodzie, albo cze­
kają na nią w domu; dlatego, 
że kobieta nie używa wozu 
jako środka dla wyładowania 
swej postawy „gwizdania" na 
cały świat. Mężczyzna — a 
zwłaszcza młody mężczyzna, 
(według wykazów statystycz­
nych mężczyźni są sprawcami 
olbrzymiej większości wszyst­
kich wypadków samochodo­
wych) prowadząc samochód 
chce pokazać swemu przyja­
cielowi, jaki on jest zręczny i 
zdolny, swemu szefowi — jak 
on sobie z niczego nic nie ro­
bi, swojej dziewczynie — jaki 
0!n jest męski i dziarski.

Dlatego też przy szkoleniu 
kierowców należy zwrócić u- 
Wagę przede wszystkim na stro 
nę psychiczną, trzeba przede 
wszystkim dążyć do rozłado­
wania kompleksów „wyższo­
ści samochodziarza’1. Podobnie 
przy karaniu za spowodowa­
nie katastrofy trzeba dążyć do 
wzbudzenia w delikwencie 
świadomości, że katastrofa wy 
nikła z jego nieudolności, z je­
go braków niezbędnych walo­
rów psychicznych. Trzeba, że­
by ukarany kierowca w pełni 
zrozumiał, że odbiera mu się, 
czy zawiesza na pewien czas 
jego prawo jazdy nie dlatego, 
że miał on „zatarg z milicją’1, 
ale dlatego, że człowiek, który 
spowodował wypadek, jest psy 
chicznie niezdolny do prowa­
dzenia samochodu.

Ilość katastrof na szosach 
ulegnie zmniejszeniu dopiero 
wtedy, gdy kierowca zostanie 
przekonany, że lekceważenie 
przepisów drogowych nie jest 
ani wyrazem odwagi i zręcz­
ności, ani podziwu godną „ka 
walerskością’1 — lecz tylko 
chorobą nerwową, nieumiejęt 
nością opanowania odruchów 
nerwowych, która podobnie 
jak słaby wzrok, czy słaby 
słuch uniemożliwia człowieko 
wi prowadzenie samochodu.

T. S.

MAŁE WYSTAWY INDYWIDUALNE
— po raz pierirszy

Andrzej Kandziora — Krzesła (monotypia)

rJ wykle za słabość recenzji 
uważa się wszelkie dygre 

sje. Tym razem jednak wyro­
zumiałość musi być większa, 
zważywszy, że mała wystawa 
indywidualna grafika Andrze 
ja Kandziory jest pierwszą te 
go typu imprezą zorganizowa­
ną przez żywotny klub studen 
ckiego tygodnika „Od nowa“. 
Sama inicjatywa urządzania 
młodym plastykom z licznego 
środowiska poznańskiego mi­
niaturowych ekspozycji, zasłu 
guje na gorący aplauz. Nie­
jeden bowiem z młodych twór 
ców musiałby długo czekać na 
okazję zaprezentowania swo­
ich prac w salonach CBWA, po 
nieważ charakter tej instytu­
cji a także rozległe sale, ja­
kimi dysponuje, wymagają in­
nego przygotowania wystaw.

Andrzej Kandziora, choć na 
leży do najbardziej pracowi­
tych plastyków tutejszego śro 
dowiska, pracuje można by 
rzec, systemem starej szkoły, 
i w przeciwieństwie do wielu 
rówieśników wystawią gotowe 
grafiki, a nie propozycje, czy 
niedokończone szkice. Rów­
nież nie bez wływu pozostaje 
specjalizacja graficzna, którą 
uprawia z prawdziwą pasją, 
a mianowicie techniki metalo­
we. Te, jak wiadomo, wyma­
gają niezwykłej precyzji rze­
miosła i długich przygotowań 
warsztatowych.. Znając tego 
artystę, nieraz podziwia się je­
go wręcz obsesyjne traktowa­
nie sztuki, wyrażane w pasji 
zgłębiania każdego najmniej­
szego nawet problemu pla­
stycznego. Nie ma w tych pra­
cach nic z tanich efektów for­
malnych, które podejmuje wie 

lu twórców z jego pokolenia 
(z mniejszym lub większym po 
wodzeniem, jest natomiast 
piętno konsekwentnego syn­
tezowania tematu, pozostające 
w ramach tak zwanego reali­
stycznego widzenia.

Zaskakuje upór, z jakim artysta 
selekcjonuje wartości przedmiotu 
czy pejzażu, aby najciekawsze 
fragmenty w sposób sobie tylko 
właściwy, może nieraz nieco prze- 
subtelniony, 'wyidealizowany, prze 
nieść rylcem na płytę. Jeśli mowa 
o niewątpliwych walorach twór­
czości Kandziory, nie można po­
minąć milczeniem pewnych man­
kamentów. Odnosi się to szcze­
gólnie do pejzażu, gdzie artysta 
zarapowany formą linearnie uj­
rzanego tematu, osadza go w gra­
fice pozbawionej tła, co sprawia 
wrażenie pustki czy — czasem — 
pewnej jalowości formy, i tak 
przecież upośledzonej o kolor. 
Kandziora jednak poszukuje i do­
biera temat, widziany nie oczyma 
użytkownika, ale artysty znajdu­
jącego w nim zasadnicze różnice 
atmosfery (na przykład Krajobraz 
z Jury i Jezioro). Różnice te wy­
nikają nie tyle z odrębności for­
malnych tematu , ile odczucia 
twórcy.

Grafiki Andrzeja Kandziory 
trudno nazwać ładnymi w ro­
zumieniu dosłownego odtwa­
rzania przedmiotu, nie trudno 
natomiast dostrzec, że ładność 
ich polega na umiejętnym 
przetwarzaniu anegdoty lite-, 
rackiej na wartości plastycz­
ne (na przykład. Krzesła, Akt, 
Mosty).

Mimo wielokrotnego udziału te­
go artysty w wystawach zbioro­
wych w kraju i za granicą, pierw­
szą wystawę indywidualną An­
drzeja Kandziory, należy uważać 
za najbardziej ciekawą i reprezen­
tatywną.

Andrzej KONARSKI

„cały wiersz czcionek!” Od tej chwili 
maszynę Mergenthalera zwano lino­
typem.

Co wiemy o spadochronie?

Znamy go z pokojowych, pokazów i 
ćwiczeń oraz z czasów wojny, gdy ra­
tował życie tysiącom lotników, lub też 
przenosił całe oddziały na tereny za­
jęte przez wroga. Nie zastanawiamy 
się natomiast nad tym, skąd właści­
wie wziął się spadochron? Otóż jego 
wynalazcą był Leonardo da Vinci. Po­
zostawił w swoich zbiorach dokładne 
szkice spadochronu. Po raz pierwszy 
jednak wykorzystał to urządzenie je­
den z braci Montgolfier w XVIII wieku. 
Jego spadochron miał 2,5 m średnicy 
i pozwolił konstruktorowi skoczyć 
szczęśliwie z wysokiej wieży. Praktycz­
nie zaczęto wykorzystywać spadochron 
podczas lotów balonowych dla zabez­
pieczenia aeronautów. Natomiast typ 
spadochronu, zbliżony do współczes­
nego i nadający się do ratowania lot­
ników, skonstruował Rosjanin Kotiel- 
ników.

Z dziejów aspiryny

Powszechnie dziś stosowana aspiryna 
była już znana parę tysięcy lat temu. 
Już Hipokrates — zwany ojcem medy­
cyny — zalecał dla uśmierzenia bólów 
kostnych kwas salicylowy. Znali go 
również amerykańscy Indianie. W Eu­
ropie zapomniano o tym leku wraz z 
upadkiem Imperium Rzymskiego i do­
piero w XIX wieku kwas salicylowy 
powrócił do lecznictwa.

(API)



U MŁODYCH
PLASTYKÓW
Wyższa Szkoła Sztuk Plastycznych 

przestała nareszcie „koczować”. 
Rozrzucone dotychczas po całym mie­
ście pracownie uczelni znalazły obecnie 
pomieszczenie w odbudowanym, wspa­
niale urządzonym budynku przy zbiegu 
Al. Marcinkowskiego i ul. 23 Lutego. 
Nadarzyła się więc okazja do odwie­
dzenia szkoły w nowej siedzibie.

Długo błądziliśmy po obszernych ko­
rytarzach, zanim dotarliśmy do gabi­
netu rektora, prof. Hipolita Polańskie-
go. Po 
mierz 
tyczną 
nalny,

drodze nasz fotoreporter Kazi- 
Przychodzki uwiecznił sympa- 
sekretarkę szkoły i... ten orygi- 
nowoczesny fotel (obok), który

jest dziełem studentów.

Premiera
Zamachu"

Margonin prawa 
trzymał w r. 1402. 
byle jakie miasto, 
w ciągu pierwszej

miejskie o- 
Nie było to 
gdyż mogło 
połowy XV

— Nie, dziękuję, nic nie chcę, 
zjem z twojego talerza.

— Popatrz, 
ile gwiazd...

Od tego właśnie fotela zaczęliśmy naszą rozmowę z p. rektorem. Okazało się, ze
projektowanie wzorów mebli i ich, wykonanie ma charakter ćwiczeniowy i wiąże 
się ze specjalizacją szkoły. WSSP w Poznaniu specjalizuje się bowiem między in­
nymi w meblarstwie (brawo!). To znaczy, studenci przez 4 lata studiują rysunek, 
malarstwo i techniki graficzne, a przez następne 2 lata zgłębiają tajniki sztuki 
meblarskiej, architektury okolicznościowej i grafiki użytkowej.

Natomiast studenci Studium rzeźby przez ostatnie 2 lata specjalizują się w tech­
nikach rzeźbiarskich i odlewnictwie w brązie. Takie przedmioty specjalizacyjne 
wprowadzono po ostatniej reorganizacji, w odróżnieniu od Akademii Sztuk Pięk­
nych — we wszystkich Wyższych Szkołach Sztuk Plastycznych. O specjalizacji de­
cyduje charakter zaplecza. Szkoła w Łodzi ma na przykład jako specjalizację — 
tkaniny, we Wrocławiu — ceramikę.

Po tych informacjach, których udzielił nam prof. Polański, zaglądnęliśmy do 
kilku pracowni.
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Student I roku malarstwa — Maciej 
Modzelewski przy „martwej naturze”.

Zdjęcia:
Kazimierz PRZYCHODZKI
Tekst:
Mirosław IDZIOREK
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Jeszcze raz o MARGONINIE, 
o którym była mowa 2 listopa­
da ub. roku, a to z tej okazji, 
że na temat tej miejscowości 
p. Kazimiera Grzesiak z Pie- 
tronek (pow. Chodzież), nade­
słała mi niedawno monografię 
tego osiedla, opracowaną przez 
siebie dla tamtejszych miłośni­
ków regionu i turystyki.

Zacznijmy od legend. Jedna 
z nich mówi, że jakiś rycerz 
krzyżacki — de Margo (herbu 
Niedźwiedź), z grodu w Suła- 
szewie wykradł piękną dziew­
czynę i przewiózł ją na niedź­
wiedziu do swego grodu, któ­
ry później nazwano Margonin 
od ,.Margo goni”.

Ktokolwiek w tych stronach 
powiatu chodzieskiego będzie, 
niech zwiedzi ,,Zaklętą karcz­
mę” Znajduje się ona około 
wsi Ofelia na drodze z Margo­
nina do Próchnowa. Karczma 
ta miała być siedliskiem roz­
pusty, dlatego została zamie­
niona w głaz; ma on 12 m ob­
wodu i 2 m wysokości.

Druga legenda mówi, że tędy 
do Margonina na odpust (!) 
jechał... św. Wojciech. Zbójcy 
postanowili go ograbić, dlatego 
drogę zagrodzili olbrzymim ka­
mieniem. Wysiłek ich nie dał 
spodziewanego, skutku, bo ry­
cerz z wojciechowego orszaku, 
nazwiskiem Ofelia, głaz odrzu­
cił na obecne miejsce. Stąd 
nazwa pobliskiej wsi Ofelia.

W Studium rzeźby za-, 
stajemy przy pracy stu­
dentów V roku. Prof. 
Bazyli Wojtowicz udzie­
la wskazówek studento­
wi Jerzemu Driemlowi.

Na ekrany kina „Tar 
gowe” wszedł już no­
wy film polski pt. „Za­
mach” — reżyserowany 
przez Jerzego Passendor 
fera, według scenariu­
sza J. S. Stawińskiego. 
Jest to jeszcze jeden 
film o tematyce wojen­
no-okupacyjnej. Tym ra 
zem akcję oparto na au 
tentycznych wypadkach, 
jakie rozegrały się w 
Warszawie 1 lutego 1944

wieku wybudować fortyfikacje. 
Kazimierzowi Jagiellończykowi 
nr wojnę z Krzyżakami dało 
aż 6 żołnierzy, Chodzież w tym 
czasie mogła pozwolić sobie 
na... dwóch.

Potem przyszła bieda. Zdaje 
się, że w okresie ,,potopu” (po­
łowa XVII w.), bo w r. 1696 
właścicielka Margonina — Joan 
na Gembicka musiała się sta­
rać o ponowne prawa miejskie.

J. P.

roku w dniu zama-
chu na szefa SS — Ku- 
tscherę.

Dobre tempo akcji na-
gradza tradycyjnie
już w polskim filmie — 
słabsze dialogi. Wśród 
wykonawców wyróżnia 
się Wojciech Siemion 
(„Ryś”). Zobaczymy też
młodą. zapowiadaną
przez „Film” absolwent­
kę szkoły teatralnej — 
Bożenę Kurowską w roli 
Marty i starego znajo­
mego z ekranu — Jerze­
go Pichelskiego w roli 
doktora, (w)
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22-letnia Moniąue Chiron z Poitiers wybrana została w 
Reims „Miss Francji 1959”. F©t — CAF
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czym oddaje W na króla pik. W 
ten sposób W jest w klasycznej 
pustce: musi wyjść w trefle.

Tylko dwie odpowiedzi wska­
zały na taki, najbardziej prawi­
dłowy, bo dający się wyrozumo- 
wać — sposób rozgrywki.

2. S gra początkowo tak samo. 
Po zgraniu asa *kier i przebiciu 
blotki w ręku, gra waleta pik. 
W musi bić królem i odwraca w 
atu (!), które S bije damą na sto­
le, po raz ostatni przebija kiera w
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Nagrody w postaci 
wartościowych książek 
wylosowali: J. Piliszek, 
H. Kawecka, M. Flor­
czak, A. Kozłowski, D. 
Chojnacki, T. Korewa i 
R. Szuszczewicz — z Po­
znania oraz R. Marszał z 
Rogoźna, H. Załuska ze 
Smogulca i J. Kaszyński 
z Koła.

Natomiast 3 nagrody- 
niespodzianki. w postaci 
paczek z „Delikatesów” 
otrzymują (również dro­
gą losowania): H. Wiza z 
Poznania, M. Winowicz 
z Kościana oraz A. Wi­
liński z Wrześni.

Wszystkie nagrody wy 
ślemy pocztą.

NS wygrywają szlemika w piki 
przy każdej obronie przeciwników.

Problem nie jest specjalnie trud­
ny przy wyjściu 6 karo, gdyż S 
ma dostateczną ilość przejść na 
stolik, aby wyrobić przebitkami 
kiery (po oddaniu lewy na króla 
pik).

Natomiast jeżeli W wistuje asem 
trefl, istnieją dwa warianty roz­
wiązania problemu:

1. — najbardziej prawidłowy z 
punktu widzenia samej rozgryw­
ki. Asa trefl S przebija małym a- 
tutem na stole i gra asa kier*), a 
następnie blotkę kier przebija atu­
tem w ręku, skąd z kolei za­
grywa blotkę karo. I znów 
przebija kiera w ręku, zgrywa 
asa karo, przebija z kolei blot­
kę karo na stole, gra ze stołu ostat 
niego pika bijąc w ręku asem, po

ręku 
blotką 
9 pik, 
kiery.

pikiem (asem!) i ostatnią 
pik wchodzi na stolik na
skąd

Większość 
polegała na

bierze resztę lew na

błędnych odpowiedzi 
nieuwzględnianiu bez-

błędnej obrony przeciwników: W 
po zabraniu lewy na króla pik, 
musi odwrócić pika, gdyż inny 
wist ułatwia rozgrywkę wrogowi.-

Nagrody — w postaci kart do 
brydża — otrzymują Andrzej Czyż, 
Józef Ratajczak i Andrzej Wiel­
gosz z Poznania.

•) Wielu Czytelników propono­
wało wyjście blotką kier. Musimy 
jednak pamiętać, że — mimo, iż 
gramy w „otwarte karty”, win­
niśmy grać tak, jak gramy nor­
malnie, a więc mamy prawo ciąg­
nąć kiery z góry, licząc na singla 
króla!


